
Laudacja na cześć ks. Tadeusza Isakowicza-Zaleskiego z okazji 

przyznania mu nagrody Rzecznika Praw Obywatelskich im. Pawła 

Włodkowica – 10 grudnia 2007 na Zamku Królewskim w Warszawie 

 

 

Szanowni Państwo,  

Czcigodny Księże Tadeuszu,  

 

Może Państwa zrazu zdziwić, że nagroda Rzecznika Praw Obywatelskich 

trafia w ręce osoby duchownej. Tym bardziej można wyrażać zdziwienie, jeśli 

przypomną sobie Państwo, że pierwszym laureatem nagrody im. Pawła Włodkowica 

była redakcja „Więzi”, pisma o chrześcijańskim charakterze.  

Pragnę jednak zwrócić uwagę, że sama posługa duszpasterska ks. Tadeusza 

Isakowicza-Zaleskiego wśród – jeśli można się tak wyrazić – mniejszości ormiańskiej 

zasługuje na uznanie osoby stającej na straży praw obywatelskich w naszym kraju.  

Również prowadzona od dwudziestu lat działalność Laureata w 

podkrakowskich Radwanowicach zasługuje sama w sobie na szczególne uznanie. 

Przypomnę, że Ks. Zalewski jest współzałożycielem zajmującej się opieką nad 

niepełnosprawnymi Fundacji św. Brata Alberta, której jest również prezesem.  

Choć te działania bez wątpienia zasługują na pochwałę i danie innym za 

przykład, nagroda im Pawła Włodkowica przyznawana jest „za odwagę w 

występowaniu w obronie podstawowych wartości i prawd nawet wbrew zdaniu większości”. 

Ksiądz Isakowicz-Zaleski otrzymuję tę nagrodę więc „w uznaniu za całokształt 

dotychczasowej działalności społecznej, a szczególnie bezkompromisowość w mierzeniu się z 

przeszłością”.  

Podobnie jak rok temu, gdy nagrodzona została „Więź” właśnie za pełne 

szacunku dla drugiego człowieka stanięcie w prawdzie o bolesnej przeszłości, tak 

dziś trzeba nagrodzić księdza Zaleski, dla którego próba zmierzenia się z 

przeszłością stała się misją i znakiem rozpoznawczym. 
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W działalność opozycyjną włączył się jeszcze jako młody kleryk, łącząc 

działalność duszpasterską z niesieniem nadziei osobom niewolonym przez 

komunizm, samemu kilkakrotnie padając ofiarą komunistycznej opresji.  

Dla księdza Zaleskiego historia komunistycznego terroru nie skończyła się 

jednak wraz z upadkiem PRL czy likwidacją Służby Bezpieczeństwa – w roku 1990. 

Jako duszpasterz nie mógł pogodzić się z myślą, że wyrządzone w przeszłości zło 

może pozostać nienazwane i nie napiętnowane.  

 

W ten sposób stał się historykiem – i jako historyk widział, że działalność 

komunistycznych tajnych służb (nie tylko polskich) przeciw Kościołowi 

Katolickiemu wymaga opisu i przypomnienia.  

 

Ks. Tadeusz Isakowicz-Zaleski stał się symbolem upartego domagania się 

mówienia prawdy na temat ludzkich postaw w czasach komunistycznych. Nie 

chodziło mu przy tym, ani o wąsko rozumianą lustrację jako prawną procedurę 

ujawniania komunistycznej agentury, ani też o „tropienie agentów”. Chodziło o 

prawdę – tę chwalebną i tę gorzką. Paradoksalnie, niechęć do ujawnienia gorszej 

części prawdy o tych nieodległych czasach nie pozwala nam docenić odwagi, a 

nieraz wręcz heroizmu tych, którzy nie ulegli naciskom i pokusom.  

Nie do przecenienia jest fakt, że autor książki „Księża wobec bezpieki” 

podkreśla, iż nie można wszystkich osób zarejestrowanych przez komunistyczne 

służby jako tajni współpracownicy traktować jednakowo, niejako „wrzucać do 

jednego worka”. W sposób indywidualny podchodzi do poszczególnych 

przypadków. Te jego ustalenia powinny być wzięte pod uwagę zarówno przez 

wszystkich badaczy przeszłości, jak i przez parlamentarzystów przy tworzeniu 

prawa.  

 

Ks. Zaleski zaczął poszukiwać prawdy – nie będąc, jak wspomniałem, ani 

zawodowym historykiem, ani nie będąc instytucjonalnie zobowiązanym do 

dochodzenia prawdy (a, zdaniem wielu, wręcz przeciwnie...). Jego badania są ważne 
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nie tylko dla Kościoła, a jego aktywność ma charakter nie tylko kapłański, ale – 

obywatelski.  

W innych środowiskach nie znaleźli się jak dotychczas podobni mu ludzie, 

którzy z równą stanowczością, narażając się na niezrozumienie, upokorzenia, 

szykany, dążyliby do prawdy.   

A jest to sprawa fundamentalna dla podstaw ładu moralnego w naszym kraju. 

Śmiem twierdzić jest ona fundamentalna dla Kościoła Katolickiego, o którego 

doniosłej roli w naszym kraju nie trzeba nikogo przekonywać.  

Działalność księdza Zaleskiego wywoływała, wywołuje i będzie wywoływać 

kontrowersje. Przeszłość okazuje się bolesna zarówno dla osób, które mężnie broniły 

Kościoła, dla tych, którzy nie potrafili przeciwstawić się złu, nie zapominając o tych, 

którzy temu złu dobrowolnie ulegli i mu służyli.  

 

I właśnie dążenie do prawdy – z odwagą, wbrew zdaniu większości, dążenie 

tak trudne bo wbrew nie tylko zdaniu ale i oporowi większości jest źródłem naszego 

szacunku, który przy pomocy tej nagrody chciałabym dzisiaj wyrazić. 

 

Księże Tadeuszu, proszę przyjąć moje gratulacje i wyrazy najwyższego 

uznania! 


